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Pismo codzienne9 poświęcone sprawom ludu polskiego na Śląsku*

„ G ó r n o ś l ą z a k "
z bezpłatnym dodatkiem niedzielnym „Rodzina chrze- 
ściańska" wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt, 
kosztuje na poczcie i u agentów I markę 60 fen. kwartalnie, 

z odnoszeniem do domu 2 mk. 2 fen.

P r z e z  lu d  — d la  luduS

Telefon Nr. 1049.

To g l o
kilkoi

szenla: 20 fen. za wiersz petytowy jednołamowy. Przy 
ilkorazowem powtórzeniu udziela się znacznego rabatu. — 

Reklamy: 50 fen. od wiersza.

R edakcya, ek sp ed ycja  i drukarnia znajdują się  przy  
u licy  B eaty  (B eatestrasse) nr. 16

Kalendarz katolicki: j W sc h ó d  s ło ń c a : 1 Z a c h ó d  s ło ń c a : 1 Umionia słowiańskie:
lę-go kwietnia: W ernera, Hermogenesa. godz. 4 minut 57 i : I iii godz. 7 min 2 11 19-go kwietnia: Włodzimierz.

-----------------------

Nowela górnicza w komisyi.
W  środę i czwartek załatwiono się 

w komisyi sejmowej w drugiem czy
taniu z rządowym projektem, mającym 
uzdrowić stosunki w kopalniach pruskich. 
Po dłuższych rozprawach powzięto 
uchwały nie wiele różniące się od uchwał 
pierwszego czytania, czyli z projektu 
rządowego usunięto ze szkodą robotni
ków wszystko to, co baronom kopal
nianym wydawało się niewygodnem.

Przyjęto więc proponowane przez 
rząd obowiązkowe wydziały robotnicze, 
ale z następującemi ograniczeniami: 
W ybierać członków wydziałów robot
niczych mogą tylko tacy górnicy, którzy 
najmniej 2 łata pracowali w kopalni. 
W ybrani być mogą tylko kandydaci, 
którzy najmniej 4 lata bez przerwy 
pracowali w odnośnej kopalni i którzy 
liczą najmniej lat 30. W ybory są pu
bliczne. W  pierwszem czytaniu przyjęto 
wybory tajne. Konserwatyści, liberałowie 
i rządowcy przeforsowali jeszcze 15 gło
sami przeciwko 13 następujące ograni
czenia działalności wydziałów robot
niczych.

Wydział robotniczy obowiązany jest
podtrrymywać dobry stosunek pomiędzy 
górnikami i właścicielem kopalni. Człon
kowie wydziału wykraczający działal
nością polityczno-agitatorską przeciwko 
■mu obowiązkowi tracą prawo przyna- 
żności do wydziału robotniczego. 

Wszelka działalność polityczna jest wy
działowi wzbronioną. W ykroczenia po
ciągają za sobą rozwiązanie wydziału. 
W  razie rozwiązania wydziału można 
właściciela kopalni zwolnić z obowiązku 
utworzenia nowego wydziału stałege na 
przeciąg lat trzech. W  wszystkich tych 
sprawach rozstrzyga wyższy urząd gór
niczy. Członkowie wydziału muszą umieć 
po  niemiecku.

Unieważnianie wózków zostaje znie
sione. Za dobywanie nieczystego węgla 
wynosi najwyższa kara 5 mk. miesięcznie. 
Robotnik karany trzy razy zostaje wy
dalony z kopalni.

W jazd do kopalni nie będzie trwał 
dłużej jak pół godziny. Dla robotników 
zatrudnionych stale w szybach z tem
peraturą o przeszło 28 stopniach Cel
sjusza trwać będzie praca dzienna naj- 
wyżęj 9 godzin. O czasie pracy w 
innych warunkach rozstrzyga sanitarna 
: misya doradcza, składająca się z 
przedstawiciela rządu jako przewodni
czącego, 2 członków reprezentujących 
właścicieli kopalń, 2 starszych knap- 
szaftowych i lekarza knapszaftowego, 
wszystkich mianowanych przez wyższy 
urząd górniczy. W ymagany ze strony 
rządu normalny dzień pracy zastoso
wany do warunków zdrowotnych po
szczególnych kopalń odrzucono. Naj
wyższą instancyą rozstrzygającą w 
sprawach spornych jest wyższy urząd 
górniczy.

Cały projekt w powyższem brzmieniu 
przyjęto 16 głosami, przeciwko 8, t. j. 
przeciwko głosom centrowców i wolno- 
myślnych. Minister handlu Mdller oświad
czył, że nie wie jeszcze, jakie stano
wisko zajmie rząd wobec uchwał dru
giego czytania.

Rodacy! Rozszerzajcie 
„G órnoślązaka!“

Ks. dr. Stephan w Poznaniu.
>Goniec Wielkopolski* pisze:
Zarząd tutejszego kartelu Związku 

chrześciańskiego zwołał na środę, dnia 
12 b. m. zebranie publiczne na salę 
p. Jęczkowskiego, na którem przemawiać 
miał o samopomocy i prawodawstwie 
robotniczem p. dr. Stephan. Czytając 
ową odezwę, przyszło piszącemu na 
myśl, iż to prawdopodobnie słynny 
ksiądz Stephan referentem będzie. I nie 
omylił się w swych przypuszczeniach. 
Dostatecznie znany ksiądz przybył do 
grodu naszego, ażeby wskazać robotni
kowi polskiemu drogę, jaką kroczyć mu 
wypada. O godzinie 8 i pół zagaił 
p. Haase w języku niemieckim zebranie, 
odczytując porządek obrad i nadmienia
jąc, iż referent przemawiać będzie po 
polsku. Następnie powołał do prze
wodnictwa p. Pawłowicza. Ten ostatni 
udzielił głosu teraz ks. dr. Stepha- 
nowi, który mniej więcej mówił, co na
stępuje:

Ażeby jak najlepiej przedstawić stan 
robotniczy, sięgnął ks. S. do przykładów 
i wspomniał o spotkaniu swem z pe
wnym brukarzem w Eberswaidzie. Na 
zapytanie jedno ks. dr. Stephana od
powiedział ów brukarz, źe jest tylko 
nędznym robotnikiem (ein lum pigerAr- 
beiter). Referent chciał na powyższem 
wykazać, że robotnik, chcąc być szano
wanym przez inne stany, przedewszyst- 
kiem powinien sam siebie szanować. 
Dalej podał przykład o jabłonce pełnej 
owoców. Fietrek i Kuba zauważyli 
owoce, a chcąc je zabrać, pomógł Pie- 
trek Kubie do wdrapania się na drzewo; 
Kuba odwdzięczając się P. za przy
sługę, rzucał temu liście tylko. W  ten 
sposób spróbował referent wskazać na 
stosunki w społeczeństwie i t. d. Roz
wiódł się również o obowiązkach praco
dawców, dodawając, że rząd powinien 
się starać o dobrobyt robotnika.

Teraz przystąpił do tematu właści
wego, Ł j. do samopomocy i jako na 
najważniejszy czynnik wskazał na ko
nieczną potrzebę oświaty. Przy tej spo
sobności zauważyć było można, iż refe
rent, który poprzednio dosyć użył słów : 
polski robotnik, polskość i t. d., dziwnie 
unikał wyrażeń tych i zawsze tylko 
wspominał o »naszych posłach* i t. d., 
co z ust zwolennika związku chrześciań
skiego nie koniecznie przyjemnie od
działywa na Polaka, boć ten wie, że 
posłowie, popierani przez ów związek, 
są centrowcami. W nosząc z całego 
przemówienia, chodziło pzedewszystkiem 
o wzmocnienie związku, o pewną agi- 
tacyę na rzecz związku. Po krótkism 
powtórzeniu referatu w języku niemie
ckim przez ks. dr. Stephana przystąpiono 
do dyskusyi.

Pierwszy zabrał glos p. Jakób, który 
atoli potrącając o osobę referenta, na
raził się na nieuzasadniony gniew prze
wodniczącego i od głosu odcięty został.

Następnie przemawiał p. Kuhnert. Po 
krótkiem streszczeniu referatu ks. dr. 
Stephana, rozwiódł się p.jKuhnert w dłuż- 
szem przemówieniu o potrzebie oświaty. 
Gdy jednakowoż przystąpił do tego, 
ażeby wykazać, który związek dla Po
laka robotnika jest temuż więcej po
mocny w osięgnięciu oświaty i wykazać 
miał, że jest nim »Polski Związek Za
wodowy*, naraził się również na gniew 
przewodniczącego, który mu, pomimo 
protestu zebranych, głos odebrał. Potem

przemawiali pp. Kośnicki, Kowalczyk, 
W unsz, Marcinkowski i inni, którzy 
przeważnie wspominali o rzekomych 
niedomaganiach »P. Z. Z,«.

P. Kuhnert, zabierając ponownie głos, 
zaapelował do zebranych, ażeby popie
rali nasz polski związek, który w równej 
mierze wspomódz ich jest w stanie, jak 
inne związki. Jako ostatni przemówił 
jeszcze ks. dr. Stephan.

Zachęcał obecnych do czynnego po- 
| parcia orgńnizacyi, a następnie potrącił

0 sprawę dotyczącą jego osoby. Uwa
żał bowiem za konieczne, odeprzeć 
zarzuty niektórych mówców i zaręczył 
teraz, źe grzeszy ciężko przeciwko 
8 przykazaniu ten, który nazywa go 
germanizaforem, bo on sam potępia 
geimanizowanie i germanizatorem nie 
był, nie jest i nie będzie. Mówił, źe 
wiele, bardzo wiele dobrego zdziałał dla 
ludu polskiego, i gdyby ktokolwiek choć 
tylko dziesiątą część tego uczynił dla 
ludu polskiego, co on był uczynił, toby 
go na rękach noszono. Tym podobnych 
hymnów więcej przytoczył, tak że strach 
człowieka ogarnął, patrząc tak zblizka 
na tego wielkiego dobroczyńcę ludu 
polskiego.

Ks. dr. Stephan, jak s_m twierdził, 
pochodzi z ojca i matki Polaków, jedna
kowoż słabo stosunkowo włada językiem 
ojczystym. Ostatnie uniewinnianie się, 
zupełnie zresztą zbyteczne, dziwne na
suwa myśli każdemu, i przypuszczać 
tylko można, źe ks. Stephan nie mając 
szczęścia na Śląsku, chciał u nas w Po
znaniu spróbować. Pierwsze przyjęcie 
powinno mu wystarczyć za dowód, źe 
w Poznaniu znaną jest jego działalność
1 że wcale nie życzymy sobie jego po
mocy.

Wyrażam nadzieję, źe pomimo pro- 
tekcyi pism pewnych poznańskich, na 
którą się powoływał, w Poznaniu ks. 
dr. Stephan zwolenników sobie nie zdo
będzie, jak to już okazało zebranie, na 
którem przeważna część obecnych 
z wielką rezerwą przyjmowała nauki 
referenta.

A teraz jeszcze kilka słów co do 
przebiegu zebrania. Zebranie było 
burzliwe, a winy szukać należy w tem, 
iż przewodnictwo oddano w ręce czło
wieka, który spokojem i rozwagą wcale 
a wcale nie rozporządza. Zalecaćby 
dalej można, ażeby »Polski Związek Za
wodowy* energicznie przystąpił do 
pracy, bo setki naszych braci należy do 
organizacyi, które korzyści nam nie 
przynoszą. »P. Z. Z.« ma piękne pole 
do pracy, która oby jak najliczniejsze 
zastępy za sobą pociągnęła.

Przeciwko naszym Sokołom
wypalił grudziądzki »Geseilige», znany 
ze swej nienawiści ku polskości, sążnisty 
artykuł.

Rozsierdził się on najbardziej na 
zacnego prezesa związku Sokołów’, pana 
posła Chrzanowskiego, że tenże prze
mawiał za tem, aby Sokoli, skoro już 
ich uznano za towarzystwo polityczne, 
zajmowali się także krzewieniem oświaty 
polskiej i polskiego poczucia narodo
wego.

Ale ten gniew grudziądzkiego stróża 
niemczyzny właśnie pokazuje, jak bardzo 
było na czasie rozszerzenie działalności 
Sokolstwa w kierunku narodowym. Im 
się zdawało, że zakazami policyjneini 
zmuszą Sokolstwo do upadku, a tym
czasem ono teraz dopiero wstąpi na

drogę działalności narodowej, od której 
dotąd, nie chcąc uchodzić za towarzystwo 
polityczne, stronić musiało.

»Geseligerek« widząe, jak marnie 
chybiły rachuby stróżów niemczyzny, ża 
było lepiej pozwolić Sokołom spokojnie 
skakać, miota się w bezsilnym gniewie, 
zupełnie niesłusznie, na Sokołów, za
miast powiedzieć sobie, »znowu zrobi
liśmy głupstwo* i zakląć sobie >ver- 
fłucht*.

Co tam w gniewie swmim wygaduje, 
tego tu przytaczać nie warto. Dość, źe 
maluje Sokołów jako przednią gwardyę, 
która kiedyś ma obalać państwo nie
mieckie i budować Polskę, a w końcu 
woła na policyę i prokuratorów, żeby 
towarzystwa Sokolskie pokasowali.

No, tego — pisze »Przyjaciel Ludu* 
— już jesteśm y zwyczajni od »Gesełi- 
gierka* i podobnych mu blatów. Nie 
będziemy się też oburzali na te iście; 
pruskie wybryki, jen® tylko stwierdzimy 
tutaj, źe za każdym razem, gdy blaty; 
polakożercze widzą w czemśkolwiek nie
bezpieczeństwo odbudowania Polski, 
przypomina się nam nasze dobre przy-j 
słowie, że to na kimś zawsze czapka; 
gore. Może »Geseligier« odgadnie, na i 
kim.

T rzęs ien ie  ziemi w indyach.
Klęska za klęską nawiedza Indye: 

Dżuma sprząta ofiary tysiącami, na do
bitek zaś złego w dniu 4 kwietnia trzę
sienie ziemi, jedno z największych, jakie; 
dotychczas zauważono, nawiedziło prze
strzeń kraju na obszarze dochodzącym 
do dwustu tysięcy kilometrów kwadra-: 
towych. Na przestrzeni tej, zajmującej; 
całą północno-wschodnia część Indy i 
angielskich, znajdują się najwspanialsze 
miasta, pełne budowli olbrzymich, staro
dawnych zabytków architektury indyj
skiej. Są to: Agra, Delhi, Mussora, 
Simla, Jalandar, Lahora, Darmsala, Dal* 
huzya, Rawal, Srinagar i inne.

Skutkiem przerwania komunikacyi 
telegraficznej i z powodu ogólnego za
mętu, jakie wywołało trzęsienie ziemi,,, 
nie ma jeszcze dotychczas szczegóło-i 
wych o niem wiadomości, z nadeszłych 
jednak depesz urywkowych widać, że 
rozmiary klęski są ogromne. Przeszło 
1500 krajowców poniosło śmierć lub 
uległo poważnym obrażeniom ciała.; 
W jednem z miast pod gruzami koszar 
zginęło 400 żołnierzy z pułku indyj
skiego. W  Simli, gdzie obecnie rezy
duje wicekról indyjski, lord Curzon,; 
runął komin pałacowy, przebił dach,j 
sufit i rozsypał się w gruzy o kilka 
kroków od miejsca, w którem spała* 
lady Curzon. Z Europejczyków, o ile' 
dotychczas wiadomo, niewielu padło 
ofiarą katastrofy. W  Darmsali zginęło 
16 osób.

Trzęsienie ziemi nastąpiło o godzinie. 
6 minut 10 z rana, gdy prawie wszyscy; 
pogrążeni byli w śnie. W śród huku. 
strasznego, podobnego do tysiąca grzmo-; 
tów, ziemia drżeć zaczęła. Cała kata-j 
strefa składała się z 11 oddzielnych; 
wstrząśnień. Pierwsze, nąjdłuźsze i naj
silniejsze, trwało 3 minuty. WT chwili 
wstrząśnienia nikt nie mógł ustać na 
ziemi, tak gwałtownem było falowaniem

O ile dotychczas wnosić można, naj^ 
większe szkody poniosło miasto Darm-; 
sala. Ani jeden dom nie pozosiał tam 
cały; ludność uciekła w pole, gdzie podi 
wpływem panicznego strachu przez dwa



dni i dwie noce obozowała bez poży
wienia. Takiej katastrofy w Darmsaii 
nigdy jeszcze nie było. Pomiędzy zabi- 

1 tymi w tem mieście znajdują się 2 córki 
i żona dowódzcy garnizonu, pułkownika 
Robinsona. Prócz tego zginęli: kapitan, 
trzej urzędnicy, inżynier i jedna A n
gielka.

W  dzielnicy Darmsaii, zamieszkałej 
przez krajowców, literalnie nie został
kamień na kamieniu; ludność prawie 
cala zginęła pod gruzami. W dzielnicy 
europejskiej niemal wszystkie domy są 
uszkodzone.

W Lahorze, słynnej ze wspaniałych 
meczetów, trzęsienie, ziemi zrządziło 
straszne szkody, przeważnie w budo
wlach. W ieże podziwianego przez 
wszystkich »meczetu złotego* runęły; 
ściany meczetu Wazir-Mana popękały. 
Ludność po pierwszem wstrząśnieniu 
w największym popłochu uciekła w pole. 
Liczba ofiar dotychczas nie znana

W Mussuri, gdzie znajduje się jedna 
z najpiękniejszych w świecie staeyi kli
matycznych, prawie wszystkie domy 
ucierpiały. Polowa hotelu >Savoy« 
runęła. Największe szkody poniósł ko
ściół katolicki. W chwili katastrofy 
przebywało w Mussuri około 120CO 
gości, szukających wypoczynku. Zdaje 
się, że ofiar w ludziach nie ma, dzięki 
temu, że prawie wszystkie budowle są 
tam drewniane, wytrzymałe na trzęsienie 
ziemi.

polska .
2ab6r pruski.

Z jazd  m in is tró w  w  Ja n ó w c u ,
W  celu oglądania koloni/.;:cyi w Ja- 

nówcu i w okolicy przybędą tam 5 maja 
minister rolnictwa Podbielski, minister 
kolei żelaznych Buddę i minister skarbu 
Rheinbaben ze swoimi radzcami i z kilku 
posłami do sejmu pruskiego oraz na
czelny prezes Księstwa Poznańskiego 
Wałdow, prezes rejencyi bydgoskiej 
Giinther, prezes komisyi kolonizacyjnej 
Blomeyer ze swoimi radzcami i inni 
panowie, razem około 50 osób. W sie 
kolonizacyjne mają dostawić na jano
wicki dworzec kolejowy 25 pojazdów. 
Goście zwiedzą nasamprzód szkołę zi
mową w janów cu, gdzie sekretarz kolo- 
nizacyi będzie miał wykład, następnie 
udadzą się w okolicę Janówca, aby 
oglądać wsie kolonizacyjne, poczem po
jadą na obiad do Gniezna. Stąd po
wrócą do Berlina, odnośnie do Poznania.

S zczac ie  h a k a ty s tó w .
Hakatystyczny »Tageblatt« poznański 

nawołuje księży katolickich, Niemców

W a le ry  a  S za lay .

Za ka*a] 5 b r a c i .
(Opowiadanie historyczne).

14) (Ciąg dalszy.)
Teraz już Niemcy, pozbawieni po

tężnego sojusznika niemieli co robić 
w Polsce — rozpoczęto więc odwrót. 
Tego tylko czekał Bolesław Krzywousty: 
napadł pod Wrocławiem na wycieńczo
nego wroga, zmusił go do bitwy i klę
skę straszną mu zadał.

Pogrom był taki, że niem ożna było 
pogrzebać takiej ilości połegłych w dniu 
jednym i psy rozwłóczyły kości wroga, 

jod czego pole, kędy bitwa ta się od
była, po dziś dzień »Psiem polem* się 
nazywa.

Jak Staszek w bitwie onej dokazywał, 
pojąć łatwo, dość że po pogromie król 
sam dopytywał się pilnie o młodziut
kiego bohatera, a uznanie to było nie- 
lada, bo Bolesław Krzywousty 6am nie
zwykłe cnoty rycerskie posiadał. Nie- 
mógł jednak Staszek przed panem się 
stawić, po bitwie bowiem zaraz, z od
działem swym wraz, w trop za wrogiem 
poszedł, by nękać go do ostatka.

Tak doszli w pobliże Głogowa; go
nili właśnie znaczny oddział niemiecki, 
który odbił się od głównej siły wojsk 
Henryka. Oddział to był waleczny 
i bronił się do upadłego, rozbito go 
jednak, a zwycięscy puścili się w po
goń za rozproszonym wrogiem. Roz
sypano się tedy pojedyńczo, nikt już 
ładu nie pilnował, każdy jeno dwóch 

j lub trzech wrogów upatrzył sobie i ści
gał ich zawzięcie.

i pastorów, by w czasie nauki do pierw-: 
szej Komunii św. i do konfirmacyi wpa
jali dzieciom poczucie niemieckiej naro
dowości, by byli nie tylko duchownymi, 
ale i wychowawcami, Niemcami. Cieszy 
się »Tageblacik* z przemowy pewnego 
pastora, który zwrócił się do konfirman- 
dek z przestrogą, by zostały doskona- 
łemi niemieckimi gospodyniami (deutsche 
Hausfrauen) i aby nie wychodziły za 
mąż za Polaków katolików. »Tage- 
blatt* dodaje tu od siebie, że do
świadczenie wykazało dobitnie, iż takie 
mięszane małżeństwa wychodzą zawsze 
na korzyść Polaków. Nawołuje przeto 
księży Niemców, by wzorowali na księ
żach Polakach, którzy doskonale agi
tują.

Zabór rosyjski.
Z  W a rs z a w y .

Zeszłego poniedziałku odbyło się 
w boru wawerskim pod W arszawą ze
branie socjalistyczne, w którem wzięło 
udział około 700 osób. Zchwalono na 
tem zebraniu, aby propagandę rewolu
cyjna szerzyć dalej, a co się tyczy 
strajku i demonstracyi, które pierwotnie 
urządzić zamierzano dnia I maja, za
stosować się do uchwal komitetu pe
tersburskiego.

W arty na mostach warszawskich 
zdwojono w ostatnich czasach. Przy 
wylotach mostowych z każdej strony 
stoi po dwóch żołnierzy, po jednym 
na przęsło, a pod mostami na przy
czółkach po dwóch. W  ten sposób na 
moście miejskim stale wartuje 19 żoł
nierzy, a na kolejowym 18.

P o m n ik  M ick iew icza .
M iń sk . W  powiecie nowogrodzkim 

utworzył się komitet budowy pomnika 
Mickiewicza w jego miejscowości ro
dzinnej.

R osyjskie ostrzeżenie.
Z W arszawy piszą do »N. Reformy* 

pod datą 10 bm.: Dziś w godzinach 
popołudniowych grono ziemian, wycho
dząc z hotelu europejskiego, napotkało 
przy księgarni Gebethnera oddział woj
skowy, konwojujący jakieś wozy. Żoł
nierze mieli podobno czerwone chorą
giewki, których znaczenie jest dla 
wszystkich niewojskowych całkiem nie
zrozumiałe. jeden  z ziemian dopalał 
właśnie papierosa, gdy zbliża się do 
niego nagle żołnierz i wali go z całej 
siły w twarz, wołając: »A me widzisz 
sukinsynu, że proch wieziemy? 1*

Bez komentarzy I — chyba z jednym, 
że podobny sposó gaszenia papierosa 
tuż przy prochu, nie wydaje się całkiem 
praktycznym. Jak stwierdził polieyant, 
do którego odwołano się, oczywiście

bezskutecznie, po wypadku, bohaterem 
był żołnierz pułku koływańs kiego.

O zam achu na M aksym owicza  
i to na sali posłuchań w zamku, mó
wiono głośno w sobotę w Warszawie. 
Zgłosił się jakiś Rosyanin, przedsta
wiając się jako umyślnie przysłany 
korespondent »Birż. Wjed.« celem roz
mowy z Maksymowiczem. Ten kazał 
mu chwilkę zaczekać, a gdy powrócił 
z sąsiedniego pokoju, zastał drugiego 
jakiegoś pana również Rosyanina, który 
na zapytanie, czego żąda, przedstawił 
się również jako korespondent >Birż. 
Wiedomosti*. Maksymowicz nsłupiał 
i kazał przedewszystkiem obu cieka
wych zatrzymać, w przewidywaniu, iż 
udaremnił jakiś zamach. W  śledztwie 
na miejscu okazało się jednak, iż istotnie 
obaj byli korespondentami tej samej 
gazety, tylko pierwszy umyślnie przy
słany właśnie przyjechał z powodu, iż 
drugi, bawiący w miejscu od 6 tygodni, 
dotychczas zwlekał z nadesłaniem szcze
gółów rozmowy. Rzecz cała skończyła 
się przeproszeniem i wypuszczeniem 
obu ciekawych, którzy zyskali nowy, 
oryginalny temat do korespondencyi.

Wiadomości ze świata.
S k a n d a lis ty c z n y  p ro ce s

odbył się w stolicy Bawaryi, Monachium, 
przeciwko lekarzowi dr. Braunsteinowi, 
który przyrzekał różnym pannom, mło
dym, starszym, a nawet starym, że się 
z niemi ożeni, przyczem wyzyskał je 
w haniebny sposób. W ystarczy powie
dzieć, że z niektórych wyłudził kilka
dziesiąt tysięcy marek, a biedne, 
skrzywdzone istoty opłakują swoją łatwo
wierność. Wczoraj zapadł wyrok. Dr. 
Braunstein skazany został ną 7 lat domu 
karnego, poniesienie kosztów procesu 
i utratę praw obywatelskich przez lat 10. 
Wyrok ten przyjęła licznie zgromadzona 
publiczność z wielkiem zadowoleniem. 
Niezadługo rozpocznie się przeciw 
Braunsteinowi proces o Zamordowanie 
własnej żony, której się rzekomo pozbył 
dla tego, aby mu nie przeszkadzała 
w spełnieniu oszustw.

D ra g o m iro w  do c a ra .
•Berliner Tageblatt* donosi z Pe

tersburga:
Generał Dragomirow, który dla po

ratowania zdrowia udał «ię do Konotop, 
przesłał do cara obszerny list, streszcza
jący się w następujących zwrotach: 

W iększa część ministrów przez nie- 
nieudolność swoją zgotowała Rosyi 
jeszcze większą klęskę w stosunkach 
wewnętrznych, niż pod Mukdenem w

Mandżuryi. Jeżeli minister spraw we- 
wnętrzych honorem i sumieniem zarę
czyć może W aszej Ces. Mości, że dalsza 
mobilizacya i pobór rekruta nie wywoła 
dalszych rozruchów; jeżeli minister spraw 
zagranicznych również zagwarantuje, że 
usunięcie naszego wojska z granicy za
chodniej i z granicy Azyi centralnej 
nie wywoła konfliktu międzynarodowego; 
jeżeli minister skarbu, nie uciekając się 
do kłamstwa, zapewnić może, że zaso
bów pieniężnych nam nie braknie, — 
wtedy musimy Wystawić nową armię 
milionową i wysłać ją na wojnę, wtedy 
musimy zbudować drugi tor na kolei 
sybirskiej i zaopatrzyć się na trzy do 
czterech lat wojny. W tedy też, jeżeli 
nie zpotkają nas w Mandżuryi niespo
dzianki, liczyć będziemy mogli na ko
rzystny wynik wojny.

S tra s z n y  p rze m y sł.
•Wołyń* donosi o oryginalnym prze

myśle, wywołanym przez wojnę. Fabryki 
mebli w Żytomierzu zmniejszyły wy
twórczość. Niektóre zaczęły zamiast 
krzeseł, wyrabiać szczudła dla kulawych. 
W łaściciele tych fabryk spodziewają się 
wielkiego popytu na swe wyroby z we
wnętrznych gubernii cesarstwa rosyj
skiego z powodu wojny.

Szpiegow ie japońscy.
W edług depeszy z Władywostoku, 

Rosyanie schwytali tam pięciu oficerów 
japońskich, przebranych za robotników, 
którzy dokonali licznych fotograficznych 
zdjęć fortyfikacyi. W szystkich pięciu 
sąd wojenny skazał na śmierć, poczem 
ich bezzwłocznie rozstrzelano.

Wiadomości potoczne.
Śląsk.

K ato w ice . Do pewnego składu 
cygar przy zamkowej ulicy zamierzał 
się w nocy włamać złodziej, lecz właśnie 
ktoś przechodził ulicą, tak że złodziej 
uważał za stosowniejsze, »robotę« swą 
przerwać i ulotnić się.

— Poczta wobec lot ery i zagrani
cznych. Niemieckie ministeryum poczt 
rozporządziło, że przesyłane w otwartych 
kopertach druki i prospekty do loteryi 
zagranicznych mają być wstrzymane 
i uważane za niedoręczalne. Jestto więc 
zakaz doręczania druków, odnoszących 
się do loteryi zagranicznych.

Rozporządzenie powyższe jest zu
pełnie słuszne; teraz z pewnością usta
nie prawdziwa powódź prospektów itd.

S iem ian o w ice . (Sprostowanie). 
W przedwczorajszym numerze podaliśmy 
nadesłaną nam wiadomość o śmierci

— Boże, zmiłuj się nademnąl.. — 
powtarzał z trwogą śmiertelną, trzęsą- 
cemi się wargami. — B oże! Zmiłuj się 
nademnąl...

I tęsknota straszna za swoimi przy
gniotła go jak głaz, dodając jeszcze 
męki; porzucił dom pokryjomu, boleść 
srogą sprawiwszy ojcom, a oto teraz 
leży samotny, opuszczony i duszę od
dałby chętnie za jeden uscisk matczyny, 
za pieszczotę ojcowską!... Żałość go 
ogarnęła tak okrutna, że łkać począł, 
niemając. już siły zatrzymać łez gorą
cych, drżąc jak dziecko spłakane.

— Matusiu!... — powtarzał przery
wanym przez łzy głosem. — Matusiu!...

Nikt jednak nie słyszał tej skargi 
żałosnej, miękkie ramiona matczyne nie 
objęły zbolałej głowy chłopca — pusz
cza stała ciemna, posępna jak wpierw. 
Drobny robaczek świętojański zatrzymał 
się w przelocie, oświecając ściągnięte 
cierpieniem rysy rannego, który słabł 
z każdą chwilą. Zwolna przytomność 
opuszczać go zaczęła: z ran srogich 
gorączka nań przyszła, obrazy złudne 
przywodząc mu przed oczy. Oto w Ro
gowej jest, na kaminie ogień trzaska, 
czeladź siedzi w podle, stadki domowe 
naprawiając matusia z dziewkami len 
przędzie cieniuchny biały, a tatulu dzi
wy prawię o bojach przebytych. S ta
szek słucha chciwie a Krzyk w bok 
go trąca nieznacznie: >Pachnie ci wo
jenka?* szepce, śmiejąc się. »No to po
czekaj jeszcze, dzieciaka.* Stach obu
rza się: on wojnę zna, przecie Niemców 
bił co się zowie!... i budzi się nagle: 
rany go bolą, gorączka pali, sił jeno 
ma coraz mniej, a noc przejaśnia się 
znać świt niedaleko...

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Staszek, na dzielnym koniu siedząc, 
gonił garść Niemców, umykającą co sił. 
Garść ta dobre konie miała, to też pę
dziła jak wicher, niemając ochoty spot
kać się z Polakami, jednak przedni 
rumak Staszka w tyle zostawić się nie 
dał. Gnali tak bez wyteknienia, na 
oślep, aż któryś z rycerzy niemieckich 
obejrzał się i ujrzawszy, że goni ich 
jeno chłopię młodziuchne, zawrócił 
w miejscu i runął jak burza na mło
dzianka. Ów mężnie wytrzymał natar
cie, ale już wszyscy otoczyli go, godząc 
nań z wściekłością; zawrzała walka 
krótka, straszna — Staszek bronił się 
jak lew, ale ranny był już kilkakrotnie 
i czuł, że siły go opuszczają. Nagle 
rycerz olbrzymi mieczem go ściął, chło
pak odbił cios, pod siłą uderzenia jednak 
miecz prysnął mu w kawały, a Niemiec 
w pierś go ugodził.

Staszek zachwiał się i osunął pod 
kopyta końskie.

Niemiec raz jeszcze pchnął leżącego, 
poczem pomknęli dalej — chwilę jesz
cze słychać było oddalający się tentent, 
poczem ucichło wszystko. Na zdepta
nej murawie zostało jeno stratowane, 
zlane krwią nieruchome ciało Staszka...

VIII.
Wieczór zapadał letni, cichy; gwia

zdy mrugały ceraz jaśniej, coraz gęściej, 
jakoby tam w niebie anieli ziarna złotej 
pszeniczki rozsypywali po stropie ciem
nym. W iatr ucichł w drzew wierzchoł
kach, ciemna toń leśnego jeziorka 
wygładziła się jak zwierciadło, a z dala 
dochodził głuchy ryk żubra lub becze
nie jeleni: ziemia usypiała zwolna, pu
szcza natomiast budziła się do życia.

Noc była już głęboka, gdy Staszek 
ocknął się z om dlenia; chłód wieczorny 
orzeźwił go, a ból przywołał do przy
tomności. Otworzył oczy niewiedział 
jednak, gdzie się znajduje — w zbolałej, 
potłuczonej głowie snuły mu się wspom
nienia niewyraźne, długo jednak męczyć 
się musiał, zanim przypomniał sobie 
w szystko, go się zdarzyło dnia tego.

Próbował się dźwignąć, zaledwo je 
dnak poruszył się uczuł ból tak straszny, 
że z jękiem osunął się, na wilgotną 
ziemię i leżał chwilę pół omdlały, zła
many cierpieniem, nie dawał jednak za 
wygraną: wiedział że w pustce tej zgi
nąć musi bez ratunku i zebrawszy 
wszystkie siły wlec się począł w stronę, 
skąd dochodził go cichy szmer strumie
nia, płynącego opodal. Straszna to 
była droga: chłopak osłabły, ranami
okryty, dyszał ciężko i zęby ścinał, by 
nie jęczeć z bólu, który potem zimnym 
okrywał mu skronie; upadał i podnosił 
się znów, aż wyczerpany ostatecznie 
osunął się na murawę czując, że ruchu 
żadnego uczynić już nie jest w stanie.

Noc cicha, czarna przesuwała się 
nad ziemią, a Staszek leżał bezwładny, 
w kałuży krwi i oczy przerażone, roz
warte szeroko utkwił w ciemność nie
przejrzaną, bezlitosną, z której groza 
wiała n ieu jęta ; chłopak czuł, że umrzeć 
musi i rozpacz go ogarniała dzika — 
całą siłą młodego, bujnego życia bun
tował się przeciw tej mocy ponurej, 
nieubłaganej, co szła nań kędyś z cie
niów tajemniczych. Nie! Nie chciał umie
rać. Poledz z chwałą, w szczęku oręża 
gotów był każdej chwili, ale ta męka 
powolna, ta śmierć w ciemności i opu
szczeniu przerażały go, cała jego dusza 
pól dziecięca wzdrygała 6:ę przed tą 

jgrozą.



Sp. Piątka, który zatrudniony był w fa
bryce Fitznera, przyczem korespondent 
nasz napisał te słowa:

»Gdy właściciela fabryki żona zmar
łego zawiadomiła ustnie o pogrzebie, 
odpowiedział jej, że robotników fabryki 
odprowadzi z orszaku pogrzebowego 
w tej chwili, jeżeli padnie choć jedno 
słowo polskie (sobald auch nur ein 
W ort polnisch gesprochen wird, mat- 
schiere ich sofort mit der Mannscbaft 
ab). Faktycznie była żona zmarłego 
zmuszona, do życzeń pracodawcy się 
zastosować.*

Podając tę wiadomość, wyraziliśmy 
już ze swej strony powątpiewanie, czy 
coś podobnego byłoby moźliwem, i obe
cnie też dowiadujemy się, źe cała ta 
wiadomość jest zmyśloną. W łaśnie bo
wiem była w redakcyi naszej żona 
zmarłego, i oświadczyła, że powyższy 
opis jej pobytu u p. Fitznera zupełnie 
nie zgadza się z prawdą; p. Fitzner ani 
słowem nie wspomniał o ewentualnej 
polskiej przemowie na pogrzebie i by
najmniej też nie zagroził, że w danym 
razie odprowadzi robotników z cmen
tarza, przeciwnie, p. Fitzner bardzo do
brze z nią się obszedł.

W obec tego należy się korespon
dentowi naszemu surowa nagana, nie 
wchodząc już w to, czy działał lekko
myślnie, czy też ze złej woli, aby może 
zaszkodzić pozostałej rodzinie zmarłego, 
przyczem nie zastanowił się także, że 
i dla nas wyniknąć stąd by mogły nie
przyjemności. My chętnie przyjmujemy 
współpracownictwo szerokich kół na
szych czytelników i wdzięczni jesteśmy 
im za każdą nadesłaną nam wiadomość, 
lecz wiadomość ta powinna być prze- 
dewszysikiem prawdziwą. Kłamliwe 
wieści sprawie nie pomogą, a przytem 
mogą narazić wydawnictwo na poważne 
nieprzyjemności i straty materyalne.

L a u ra h u ta . W  jednym z poprze
dnich num erach »Górnoślązaka* poda- 
daliśmy wiadomość, jakoby budownicze
mu p. Pietruszce zawalił się szczyt 
budującego się domu. W iadomość tę 
wyjęliśmy z gazet niemieckich. Jest 
ona nieprawdziwa i podana w tym celu, 
aby panu Pietruszce, jako rodakowi, 
szkodzić.

Prostując ową fałszywą wiadomość, 
mamy mocne przekonanie, że rodacy 
nasi z Laurahttty i okolicy będą p. P. 
nadal darzyli swem zaufaniem.

M y sło w ice . W  tych dniach are- 
; sztowano tutaj czeladnika krawieckiego 
j Stryczka za okradanie swego pracodawcy. 
(W net atoli pokazyło się, że jegomość 
i ten ma jeszcze inne lepsze sprawki na 
sumieniu. Tutejsza policya otrzymała 

i bowiem z Łąki, w pow. pszczyńskim, 
wiadomość, że Stryczek podejrzanym 
jest także o kradzież popełnioną w ko- 
! ściele w Łące, a gdy go wzięto na wy- 
pytki, w końcu przyznał się do winy 
i powiedział, gdzie przechował skra
dzione w kościele sprzęty.

B is m a rk h u ta . Świętokradztwo po- 
.pełnion w' tutejszym kościele. W czwar
tek w nocy włamali się jacyś niego
dziwcy do kościoła, zburzyli dwie figuiy 
i rozbili tabernaculum. Za świętokradzki 

jCzyn ten zapewno drogo przyjdzie im 
zapłacić, gdyż policya wpadła już podo
bno na trop sprawców.

Zabrze. Niesłychanie brutalnego 
Czynu dopuścił się pewien tutejszy wła- 

j ściciel domu. Zatrzymał on na pdwórzu 
jednę z swych lokatorek, której mąż 
ju ż  od dłuższego czasu siedzi w wię
zieniu, z zapytaniem, dla czego nie 

! płaci komornego. Gdy kobieta prze
praszając go, tłomaczyła się, że znajduje 

'się w bardzo smutnem położeniu i że 
i płacić nie może, bo nie ma pieniędzy, 
'właściciel domu, tak się rozgniewał, że 
j chwycił starą strzelbę, którą miał przy 
sobie, i uderzył kolbą tak silnie kobietę w 
głowę, że krwią zalana i z rozbitą czaszką 
\ Opadła na ziemię. Wnet atoli porwała się 
,*uów na nogi i wybiegła na ulicę, wo- 
|*iąc ratunku, lecz niedługo znów padła 
bez przytomności na ziemię. Przechodnie 
Unieśli ją do lazaretu, lecz mało jest 
l^dziei utrzymania jej przy życiu. Bru- 
1 s in eg o  gospodarza nie minie zapewne 
*UroWa, lecz zasłużona kara.

— Nieszczęście poniósł na kopalni 
^Brandenburg* w Rudzie górnik Fran- 
p-*szek Mazur, któremu spadające węgle 
jF°łamały nogi. Ciężko pokaleczonego 
^wieziono do lazaretu w Zabrzu, 
i W tutejszej nowej połączonej
ij'Uinie musi zostać zmieniony oczywi- 

c,e także cały ustrój administracyjny

i wypracowaną fui nowy statut gminny, 
regulujący sprawę zastępstwa gminnego 
i ławników. Statut ten został obecnie 
przez landrata zatwierdzony i odtąd wy
bierać będą w Zabrzu 24 zastępców 
gminnych i 6 ławników, a prócz tego 
ustanowionych zostanie dwóch płatnych 
ławników.

G liw ice. Przy rozbieraniu pewnego 
starego domu przy ul. Pszyszowickiej 
znaleziono tuż pod powierzchnią ziemi 
szkielet dorosłej osoby. Ponieważ w po
bliżu znaleziono także i inne kości, 
■więc przypuszczają, że w tern miejscu 
przed laty znajdował się cmentarz.

Ł a b ę ty . W  zeszłą środę około 
godziny 10 wieczorem wybuchł pożar 
w domostwie gospodarza Soiki i znisz
czył doszczętnie stodołę, pokrytą słomą. 
W łaściciel był zabezpieczony, tak że nie 
ponosi żadnej straty. Przyczyny pożaru 
dotąd nie zdołano stwierdzić.

Z a z d ro ść  w powiecie pszczyńskim. 
Tutejszy gospodarz Franciszek Owczarz 
otrzymał od prezesa rejencyi opolskiej 
publiczną pochwałę i 30 mk. nagrody 
za to, że z narażeniem własnego życia 
wyratował mularza Farugę, którego przy 
pracy w studni przysypała ziemia, tak 
że byłby niechybnie śmierć poniósł, 
gdyby nie pomoc Owczarza.

W o ź n ik i. W  czwartek przed po- I 
łudniem przydybali pograniczni urzędnicy 
cłowi syna pewnego tutejszego rzeźnika, 
gdy wiózł na wozie cztery wieprze, które 
— jak się urzędnicy domyślali — prze
mycone zostały z Królestwa. Ponieważ 
przydybany nie miał przy sobie prze
pisowych świadectw, więc skonfiskowano 
mu wieprze i zawieziono je na urząd 
gminny.

Wielkopolska.
P o z n a ń . Jak się dowiaduje »Pos. 

Tageblatt*, przybędzie cesarz do P o
znania we wtorek, 8-go sierpnia, i uda 
się natychmiast na plac ćwiczeń woj
skowych w Biedtusku pod Owińskami. 
Tam będzie obecny przy ćwiczeniach 
konnicy. W edług dotychczasowych dy
spozycja wyznaczono dwa dni pobytu 
cesarza w Poznaniu odnośnie w okolicy 
miasta. Prawdopodobnie będzie cesarz 
obecny przy położeniu kamienia wę
gielnego pod zamek przy bramie Ber
lińskiej. Budowa zamku rozpocznie się 
w przyszłym tygodniu pod kierowni
ctwem tajnego radzcy budowniczego 
Schwechtena w Berlinie.

— Wychodżtwo. W  ciągu dnia wczo
rajszego przejeżdżało przez dworzec 
poznański znowu około 1,000 wychodź
ców z Królestwa Polskiego i Galicyi, 
prowadzonych przez agentów w różne 
okolice Niemiec.

— Sąd przysięgłych zajmował się 
w poniedziałek sprawą o sprzeniewie
rzenie urzędowych pieniędzy, wytoczoną 
egzekutorowi kasowemu Augustowi 
Schillerowi z Poznania. Oskarżony ma 
lat 63, w urzędzie był lat 34, jest ojcem 
10 dzieci, z których 3 troje pctreebują 
jeszcze opieki. W  końcu pobierał 1500 
marek pensyi rocznie i 180 marek na 
mieszkanie.

Oskarżenie zarzuca Schillerowi, źe 
w latach ostatnich od roku 1900 zuży
wał dla siebie pościągane kwoty, które 
miał oddawać do tutejszej kasj' powia
towej. Schiller przyznał się do zarzu
conych mu przestępstw i nic nie 
taił, uniewinniał się tylko tern, źe mając 
liczną rodzinę do wyżywienia, a przy
tem początkowo lichą pe nsyę, cierpiał 
z rodziną biedę i radził sobie w niej 
tymczasowo kwotami urzędownie pością- 
ganemi, które potem z swej pensyi po
krywał. Tak manipulował kilka lat 
i nigdy nie mógł przyjść do tego, aby 
się z tej matni wydostać.

W reszcie sprawa cała wyszła na jaw, 
gdy pomocnik kasowy Schmidke wy
kradł liczne listy karne, pieniądze dla 
siebie pościągał i w imieniu Schillera 
skwitował. Przy rewizyi ściślejszej wy
kazały się wszelkie nieuczciwe manipu- 
lacye i Schiller dostał się do więzienia 
śledczego.

Ponieważ oskarżony przyznał się do 
wszystkiego, dla tego zeznania świad
ków były zbyteczne, tylko przełożeni 
Schillera zeznawali o prowadzeniu się 
jego i wystawili dla niego przed sądem 
świadectwo korzystne. Trybunał skazał 
Schillera na I rok więzienia i niezdol
ność do publicznych urzędów przez 
3 lata.

Dobrzyca- Przy przebudowli oberży 
Wolffa zrobiono tutaj odkrycie, które

wywołało ogólną sensacyę. Znaleziono 
bowiem pod podłogą izby służącej za 
sypialnią w głębokości mniej więcej 
półtora metra szkielet ludzki. Przy 
szczegółowszych oględzinach wykazało 
się, że był to szkielet męzki, a na 
czaszcze były wgłębienia, jakoby od 
młota. Szkielet ten mógł leżeć w tern 
miejscu około 25 lat. Obecny właści
ciel nieruchomości tej, Wolff, kupił ją 
w latach późniejszych. Kopiąc dalej, 
odkryli robotnicy jeszcze 5 szkieletów, 
leżących w bliskości odkrytego pierw
szego. W skutek tego kursują po mieście 
tutejszem najrozmaitsze opowiadania 
i domysły, prawdopodobnie są to ślady 
zbrodni, spełnionej przed laty. Pod
pada ogólnie, źe w podłodze w miejscu, 
gdzie leżał pierwszy kościotrup, była 
deska sosnowa, podczas kiedy w całej 
podłodze były deski dębowe. Władze 
dokładają wszelkich starań, aby wyjaśnić 
tę ciemną i zagadkową sprawę.

Ostatnie wiadomości.
W ojna.

I dziś jeszcze nie nadeszły wieści
0 spodziewanej bitwie między rosyjską 
a japońską flotą. Zdaje się jednakże, 
że starcie obu flot jest już bardzo bliskie, 
flota admirała Rozdziestwieńskiego dziś 
bowiem dopłynąć musi do miejsca, 
gdzie według ogólnego mniemania i krą
żących pogłosek czeka na nią admirał 
Togo ze swojemi eskadrami.

Miejscem tern jest cieśnina Fukien 
między wyspą Formozą a wybrzeżem 
chińskiem, przeszło 300 kim. długa
1 150 kim. szeroka. W  południowym 
jej wylocie, w oddaleniu mniej więcej 
50 kim. od wybrzeży Formozy, leży 
archipelag Pon-hu — grupa wysp, zwa
nych wyspami rybackiemi, czyli Pesca
dores, będąca tak samo jak Formoza 
własnością Japonii. Jeżeli admirał Roz- 
dziestwieński pragnie rzeczywiście do
trzeć do celu wyprawy, a więc do Wła- 
dywostoku najprostszą drogą, albo też 
jeżeli zawierza przyspieszyć rozstrzyga
jącą bitwę, musi przepłynąć przez tę 
cieścinę. Gdyby nie zależało mu na 
pośpiechu w jednym lub drugim kie
runku, mógłby dziś jeszcze inną obrać 
drogę, a mianowicie zboczyć nagle ku 
wschodowi i przez cieśninę Ba»«S»fc, 
dzieląca południowy cypl Formozy od 
wysp Filipińskich, wydostać się na 
Ocean Spokojny — i okrążyć Japonię 
od wschodu. W  ten sposób mógłby 
może uniknąć bitwy, przedłużyłby atoli 
drogę, dzielącą go jeszcze od Włady- 
wostoku o blisko 200 kilometrów, a na 
to bogdaj czy pozwalają mu szczupłe 
jego jak się zdaje zapasy węgla.

Prawdopodobnem więc jest, że po
płynie on przez cieśninę Fukien; w takim 
zaś razie spodziewać się trzeba, że tam 
już dziś lub jutro spotka się z nieprzy
jacielem. Trudno bowiem przypuścić, 
iżby Japończycy nie skorzystali z oko
liczności i warunków, jakie tam właśnie 
sprzyjają każdego rodzaju akcyi za
czepnej z ich strony. Zwłaszcza roz
siane gęsto wyspy Rybackie nadają się 
doskonale na podstawę do atakowania 
nieprzyjaciela. Liczne między niemi 
kanały i ukryte zatoki stanowić mogą 
wyborną zasłonę w razie zamierzonego 
nagłego napadu na Rosyan a z drugiej 
strony — w razie porażki dałyby okrę
tom japońskim zupełnie bezpieczne 
schronienie.

Lecz plany i zamiary Japończyków 
osłonięte są tak ścisłą tajemnicą, że dziś 
jeszcze trudno nawet odgadnąć, jakiej 
chwycą się taktyki, czy popróbują zni
szczyć flotę rosyjską w wielkiej bitwie, 
czy też dążyć będą do tego samego 
celu sposobem podjazdowym? Jeden 
z niemieckich znawców walk morskich 
przypuszza, że wybiorą sposób drugi 
i tak określa na ten wypadek sytuapyę 
floty rosyjskiej: »Wypłynąwszy na mo
rze Chińskie, znajdzie się ona w poło
żeniu bardzo niebezpiecznem. — Bez 
podstawy opera|nej, bez możliwości 
naprawy ewentualnych uszkodzeń, ob
ciążona taborem okrętów węglowych, 
bez których obyć się nie może, zmu
szona będzie płynąć wolno, mając przed 
sobą, za sobą i na swoich bokach szyb
kie krążowniki japońskie, które, unikając 
bezpośredniego staicia, nie omieszkają 
korzystać z każdej nadarzającej się spo
sobności, aby wyrządzić szkodę skrę
powanemu w swoich ruchach nieprzy
jacielowi. Nocną porą trapić będą 
Rosyan torpedowce japońskie, tu zni

szczą okręt węglowy, tam śmiertelny 
cios zadadzą jednemu z pancerników 
rosyjskich.*

Ten sposób walki byłby też rzeczy
wiście mniej rezykownym dla Japończy
ków, niż otwarta walna bitwa. W takim 
atoli razie zdarzyćby się jednak mogło, 
że część przynajmniej floty rosyjskiej 
zdoła dotrzeć do W ładywostoku. Czy 
ta część byłaby potem jeszcze niebez
pieczna dla Japonii, trudno przewidzieć.

Chiny bronią swej neutralności.
L o n d y n . »Daily Telegraph* donosi 

z Tokio: W szyscy gubernatorowie po
łudniowych chińskich prowincyi nad
brzeżnych otrzymali z Pekinu polecenie, 
aby na wypadek, gdyby Rosyanie 
chcieli złożyć na wybrzeżu tych pro
wincyi podstawę operacyjną dla floty, 
stanowczo się temu sprzeciwili.

» Waryag* wydobyty z  morza.
L o n d y n . Z Tokio donoszą: Pan

cernik »Waryag«, zatopiony w lutym 
zeszłego roku w Czemulpo będzie mógł 
prawdopodobnie dnia 19 b. m. wyje
chać znów z Czemulpo.

C ar p rz e c iw k o  so b o ro w i 
d u c h o w n e m u .

P e te r s b u rg . Na prośbie synodu
0 zwołanie soboru, celem zamianowania 
patryarchy, oraz w sprawie reformy 
administracyi kościoła, dopisał car 
własnoręcznie następującą uwagę: Prze
prowadzenie tak wielkiej reformy w obe
cnej niespokojnej chwili uważam za 
rzecz niemożliwą. W ymaga ona spokoju
1 rozwagi. Idą* za przykładem carów, 
zastrzegam sobie poruszenie tej sprawy, 
gdy nastanie pomyślniejsza pora, oraz 
zwołanie soboru wszechrosyjskiego ko
ścioła dla kanonicznego omówiema 
kwestyi wyznań i administiacyi ko
ścielnej.

D y m isy a  B u ly g in a .
P e te r s b u rg . Słychać, że minister 

spraw wewnętrznych Bulygm obstaje 
przy swej dymisyi.

G ro ź *  ro z ru c h y  n a  K au k a z ie .
T y tlis . W  Elisabetpolu wybuchły 

rozruchy. Tfc-m groził, że zamiast ka
mieniami, będzie rzucał bombami i bę
dzie niszczył połączenia telegraficzne. 
Na dworcu 1000 urzędników 1 robotni
ków strajkuje. Ruch towarowy wstrzy
mano. Kierownik stacyi groził strajku
jącym, że ich wydali ze służby i odda 
pod sąd wojskowy.
W ie lk a  m a n ife s ta c y a  w  F in la n d y i.

H elsfn g fo r* . Na placu senatorskim 
odbyła się dziś ponowna manifestacya 
Związku robotników i stowarzyszeń 
wstrzemięźliwości na korzyść powsze
chnego prawa głosowania. 10.000 ludzi 
rozwinęło sztandary z napisami: »Prawo 
wyborcze jest kluczem, który rozwiąże 
obecną sytuacyę; nie chcemy łaski, żą
damy tylko prawa!*

R ozdzia ł k o śc io ła  i p a ń s tw a .
P a ry ż . W czoraj uchwalono w Izbie 

deputowanych w dyskusyi nad ustawą
0 rozdziale kościoła i państwa 287 gło
sami przeciw 2%i, mimo protestu rządu
1 komisyi, wniosek dodatkowy umiarko
wanego deputowanego republikańskiego, 
Sibille, według którego duszpasterze 
zakładów, rządowych gimnazów, szpitali 
i więzień mogą być płatni z budżetu 
państwa. Uchwała ta wj’wołała nieza
dowolenie dzienników ultraradykalnych, 
które dopatrują się w tern poważnych 
oznak grożącego przedłożeniu niebez
pieczeństwa przez przyjęcie wniosków 
dodatkowych przy pomocy przypadko
wej większości.

Od Ekspedycyi.
A . T. w  M ilen. Sam ouczka polsko-w łoskiego 

na  składzie nie m am y. P ozdraw iam y!

Z am ów ien ie*
Niniejszem zamawiam na II kwartał 1905 

„Górnoślązaka"
z odnoszeniem do domu — bez odnoszenia 

(co nie stosow ne należy przekreślić)

 .............. ...... d n ia   kwietnia 1905 r.

nazwisko: —--------------------------------------

m ieszkanie:...........   t ... ...... ........

ulica numer i które piętro: ......................

To zamówienie należy wyciąć i oddać 
podpisane człowiekowi, który »Górno
ślązaka* roznosi.



Mój interes znajduje się teraz w moim własnym domu

u l .  C e s a r z a , n r .  1 6  °hoiiŹ?0J ‘oTnl
jftogust Z aw ischa, palarnia kawy pędzona

elektrycznością v Król. JCueie.
Bekanntmachung.

Durch rechtskrłftiges Urteil der 3. Strafkammer biesigen 
Landgerichts vom 38. Oktober 1904 ist dahin ftlr Recht erkannt: 

Der Redakteur Anton von W o ls k i  zu Kattowitz ist der 
Beleidigung durch die Presse schuldig und wird deshalb unter 
Auferlegung der Kosten des Verfahrens zu vierhundert — 400 — 
Mark Geldstrafe verurteilt, an dereń Stelle, falls dieselbe nicht
beigetrieben werden kann, ftlr je fQnf Mark ein Tag Gefhngnis 
tritt. — Dem PrSsidenten der KOniglichen Ansiedełungskommis-
sion ftlr Westpreussen und Posen m Posen wird die Befugnis 
7..gesprochen, die Verurteilung des Angeklagten auf dessen m  
! '^ ten  binnen vier Wochen seit Zustellung der rechtskrSftigen M 
]• 1 heidung durch einmalige Einrfickung aes verftlgenden Teils 
<’i' s I rteils in den Górnoślązak in Kaltowitz, in die Kattowitzer 
'/.r  LLung in Kattowitz, in die Schlesische Zeitung in Breałan, in 
die Posener Zeitung und das Posener Tageblatt m  Posen OfFent- 
lich bekannt zu machen.

Dziel religijnych

Wielki
wybór!

o zdoby
biźtiferyjne

Zegarki,
k u p u je  s ię  

n a j le p ie j wszelkiego
rodzaju

n J ó z e f a  f f t a c h a t z e k ,
£aurahtita-$tfg»tianov>ice.

W a rsz ta t re p a ra c y jn y  d*a ze g a ró w  I b lłu te ry l.

P rzy początku szkolnego roku polecam  moj
bogato zaopatrzony ekfad w wszelkich 

artykułach szkolnych, jak:
książki, kajety, papier do 

pisania i t. d.
J a n  H e g e r , B c ł t r o p  Westf.

Do n o w y c h  b u d y n k ó w
poleca

wszelkie materyały budowlaneT jak  tregry, cement, pids, trzcinę, gwoździe, 
piece żelazne, okucia do okien i drzwi 

• -i* i t. d.
  N a jta ń sz e  cen y .

s . tiłrzessittskf dawniej
ul. Grundmańska K a to w ico  ul. G

*»otf 3gel
rundmańska.

P a l m  in
najlepsze m asło ,-oślinne 

Najlepsze do jototuił, Oszoządza slfl 507* 
smażenia i pieczenia. naprzoc. masła.

.2 3* -M
£  CB
® Si 
(O t.

CB IO 
Z ©*

P o lsk i h a n d e l!  P o ls k a  u s łu g a !
Polecam Szan. Rodakom P o r ę b y  i okolicy

na iw ią la  w ie lk a n o c n e  swój

handel kolonialny
jako to: wszelkie p rz y p ra w y  do ko łacza , w y
b o rn ą  kaw ę, p resó w k ę , sm alec  ( tłu s te )  itd . 

oraz w ie lk i w y b ó r na  sezon  la to w y  
w k a tu n ach , ch u stk ach , k o łn ie rzy k ach , 

k ra w a ta c h  i t. d.
Szczególną uwagę zwracam na mój interes 

tym, którzy domagają się polskiego konsumu, nie 
wiedząc, ie  od 3 lat istnieje polski interes w Po
rębie. Proszę uprzejmie o zwiedzanie mego into- 
rC3U- Z wysokim szacunkiem

W. Jarantowski.
Dzielni

tokarze i formierze
wyroby
Ż onaci

zostaną

znajdą w naszej fabryce m aszyn w oddziale 
m otorów  dobrze p łatne i stałe zatrudnienie, 
m ają pierw szeństw o i koszta przeprow adzki
zw rócone.
Bertram & Dietrichs Maschinenfabrik

Gesełlschaft m. b. H.
N e u s ta d t  b . P in n e  (P o s e n ) .

Książek
Powiastek, gier itd.
wysyłam na żądanie

darmo i franka.
fldresomać proszę

aroi Ziarka
M ik o łó w  (N ico la i  O / S )-------------   i

Baczność! Baczność!
K o l o w c e

o d  75 m k. p o c z ą w s z y  
pod gw arancyą „pneumatik“ 

po cenach  fabrycznych.
Katalogi darmo
3{arol Thusek,

wolno.
pwice.

t t a r & z ł a t
=  reparacjfny.

Th. Kostowski
Nowawieś przy W irku.

Kołowce. . . . 
Przynależności.

Kołowce
iwszystk.przy- 
należności do
starcza tanio

H a n s  C ro m e , E inbeck 408.
P o ftn k . *agtępców . K a ta lo g i darm o.

Kołowce

Przybory do kół

me, wprost 
z fabryki dla prywatnych i 
handlarzy od mk. 65,— pocz.

prima 
pokrycia

okoto mk. 4,—, węże po
wietrzne od mk. 2,80 pocz.

Reparacye ta%
obcych wyrobach, prędko 
i tanio.

K a ta lo g i darmo i franka
Duisburger Fahrradfabrik 

„S chw albe**  Akt. - Ges.
Dulsburg-Wanhoimerort

Założona 1896 r.

Ni om lack i*
3  p ie rtrszo rz .
M 6  ko  łow co  i  k o ta  m o to ro w a  »Ro- 
© q la n d  n a  iyc jseo ie  n a  o d p ła ty .  

Z a liczk i p ray  kołow o, ao—4omk.
o  O dp ła ta  iniea. 7—io m k . Za aro-
- - - - '  ‘  n i  o dtó w k ę d o * ta rc * . kolow ceji 

►, h 65 mk. Procnrę d. źąd . cen n ik a .
£*  Rołud-KaselńBOi-Oosoiłioiiift

Łn C M n S IŁ

Budowniczy albo kopieo,
m ający 4000—6000 m arek 
gotów ki m oże natychm iast 
w stąpić jak o  w spólnik do 
in teresu  budow niczego na  
G óm . Śląsku. O ferty  pod  
l i t  A . M . do eksp. »Góra.«

Dom towarowy

Jlathan jfebel, Poręba
poleca

na św ięta wielkanocne.
Oddział I.

T o w a ry  k o lo n ia ln e .:
C u k ie r ,  k a w y  w wszelk. gatunkach , ro d z y n k i,  
m ig d a ły ,  wszystkie przypraw y do kołacza i t. d. 

Oddział II.
  G a rd ero b a  d la  d z ie c i .

B ielizna , k ra w a ty , k ap e lu sze , p a raso le , trz e w ik i 
im a te ry e  na  su k n ie  do K om unii św. w  o lb rzy m im  
w yborze , ty lk o  lep sze  g a tu n k i. — F ira n k i, cho

d n ik i i o b ru sy  t a k ie  w  w ie lk im  w yborze. 
Przy wszystkich zakupnach otrzymają moi Szan. 

Odbiorcy 5 "/o r a b a tu .

B y ©sięgnąć obrót w ielki, sprzedaję 
jeszcze taniej ni i  dawniej.

Wszystkie moje zegarki są starannie obciągnięte i na mi
nutę uregulowane. Za każdy zegarek daję 5 lat piśmienną 
gwarancyę. Obawy nie ma żadnej, bo to, coby się podobać 
nie miało, przyjmuję z powrotem 1 zwracam pieniądze. Trzeba 
■ię koniecznie przekonać, a kt® nie kupi, toć trudno, ten sam 

‘ ‘ Za ...........................  .....................................■obie szkodzi. Zamówienia i podziękowania codziennie nadchodzą.

Iegarkl ezj8to srebrne
męskie kluczykowe lub 
rem., z złotemi brzega
mi cylindry na 6 kamie
ni lepsze 10 mrk.

Zegarki niklowe 
po 5,40 i 8,00 marek.

Zegarki a Matką Boską
czysto srebrne, piękne, tylko lepsze, na 10 kamieni z złotem 
brzegami po ia  i  14 mk.

Ł ańcuszk i
P« 25, 30, 5°, 85 fenygów, le p s z e  n ik lo w a n a  po 1,00, 1,15, 

l i  mk.*50, 1,75
■ = 3  C z y s t o  z ł o t e  ś l u b n e  o b r ą c z k i  = *= *

8 karat. (333) stęplowane sprzedaję tanio i rzetelnie.
Mój najnowszy 1500 llustracyl bogaty cennik

na zegarki, łańcuszki, biiuteiye, także skrzypce, flety, klarnety, 
harmoniki, oraz noże, brzytwy i różne artykuły galanteryjne 

wysyłam każdemu darmo i  franku.

M. Danecki, Miejska Górka,
G SrchenV  B a . P o « e »

T elefo n  n r. 1195.

Bank ludowy — Volksbank
P-

e. G. m . u . H .

w Król. Hucie G.-S., uL T em pla 5 I.
udziela

p o ż y c z e k  no w e k s le
a płaci od złożonych pieniędzy:

4  od sta  za półrocznem wypowiedzeniem,
3*/» od s ta  z a  ćw ie rć ro czn em  w vpow iedzen ie tn , 
3 od s ta  za  tygodn low em  w ypow iedzen iem .

O s z c z ę d n o ś c i  przyjmuje się już od I marki 
począwszy aż do dowolnej wysokości.

Od pięniędzy wpłaconych w pierwszych 3 dniach 
miesiąca oblicza się procent za cały miesiąc, od 
złożonych w dniach oa 4-go—16-go za pół miesiąca. |
Bank Jest otwarty od 8—12 przed poŁ I od 2—4 po poi. 

T e le fo n  n r . 1195.

Bardzo korzystne kupno
z powodu innego przedsiębiorstwa nadarza się osobom obrotnym 
nabyć za stosunkowo nizką cenę DOM masywny o trzech pię
trach, w którym jest 15 pomieszkać i sklep, drugi mniejszy 
o 4 pomieszkaeiach z ogrodem i 24 budowiskami (bauplacami), 
Położenie jest bardzo korzystne w pobliżu kopalni i na głównej 
ulicy w powiecie rybnickim, w miejscowości, gdzie przemysł 
zaczyna się najlepiej rozwijać. Objaśnienia udzieli adminłstr. 
.Górnoślązaka. uL Beaty 16 pod literą T . K.

Bank Indowy
Z a b o rz e , u l. C e sa r z e w ic z a  6 4  a .

otwarty codzień od 8—IS i od 2—4  
wyjąwszy niedziele i święta.

, Udziela pożyczek na weksle
1 płaci od złożonych w nim pienięday;

8*/» od sia za tygodniowem wypowiedzeniem,
87*7* od sta za ćwierćrocznem wypowiedzeniem, 

od sta m  półrocznem wypowiedzeniem.
B an k  p rzy jm u je  o szczędności dz iec i od 50 fen. pocz.

Otrzymał Pan 
? ? już ? ?

mój najnowszy wspaniały

katalog?
Nlell Napisz Pan zaraz poi 
takowy, który Panu natychmiast; 
za darmo i bezpłatnie przyślę; 
i Pan się przekona, jak tanio' 
Pan u mnie kupuje.

Kołowce „Wartko"
z pełną gwarancyą!! 68,50 mk.!!

Pokrycia 3,75 mk., węże 2,70 mk.1

Hermann Oeutsch,
wysyłka rowerów, 

u l. P o c z t o w a  (O.

Tape ty
poleca najtaniej

3f. 3(ostrzyński
Poznali, św. Marcin 56 . 
=  Wzory franko. =

J£arł©fle do Jedonia, 
słomą prasowaną, 

d f e g ą  s ł o m ą  
oraz saradelą i łupiną

poleca
po cenach umiarkowanych

Dawid Beermann,
Skwierzyna (Schwerin a. d. W aithe).

Kapelusze
dla*pań
do czyszczenia 

nowo przystrajan ia I 
| przyjm uje i w ykonuje j 

tanio

dom towarowy

}Ł Jterzberg
Zaborze.

DOM
o 3 piętrach w Rudzie mam 
z wolnej ręki do sprzedania,

Ignacy Ozimek,
R uda. n i P ełn a .

J tf la s z y n ę
Do robienia masła

(maślniczka) 40—60 litr-, w do* 
t a n i o  dabrym stanie, mam

sprzedania.
L udw ik L ab u s

Załęże.

Inteligentna młoda

panienka
z zacnej rodziny uprzejma i ł*  
godna w obejściu pragnie przy 
jąć od zaraz posadę za skroitt 
nem wynagrodzeniem do towa? 
rzystwa lub pielęgnowania sarnę 
pani lub też do dozoru nax 
dziećmi na czas letni lub ni 
stałe. Zgłoszenia pod literl 

100 do eksp. >Gómośl.<D. L.

,  Nakładem i  czcionkami > Górnoślązaka., so. wvd. z <Mkjadta_« Katowicach. — Odpowiedzialny Antoni Wolski w Katowicach.

2 dziewczyny,
biegłe w rachunkach, która 
m ają chęć w składzie kcH 
lonialnym  się wyuczyć, P°* 
szukuje natychm iast
Ludwik Grom ołka, 

B o ttr o p ,
W aW hausenstrasse 18. ■ 

----------------------------------------


